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Prenumerata

w Radomiu? Rocznie rs. 4, 
półr. rs. 2, kwart, rs. I; 
1'Orztą: Rocznie rs. 5, półr. 
r$. 2 kop. 50, kwart, rs. I 
JOp. 25. 5 umer pojedynczy 
kop. 5. Ogłoszenia: na 
wronie I kop. 20, na III 
kop. 15, na IV kop. 8 za 
*iersz Nekrologu wiersz 
kop. |0 Ogłoszenia prócz 
Redakcji przyjmuje w War­
szawie: A jen tura Ogłoszeń 
Rftjchmana i Frend- 
lera, Senatorska, M 18 
'Warszawskie Biuro ołgo- 

«zcń, Wierzbowa, M 8.

wychodzi we Środy i Soboty.
Redakcja przy ulicy Lubelskiej, Nr. 123, otwarta przed południem od godziny 10—I i po południu od 3—5. 

W niedziele i święta biuro redakcji bezwarunkowo zamknięte.

Prenumeratę

firzyjmują w Radomiu: 
ledakcj a, — księgarnię 

pp.; Zuckra i Dubeltowej; 
handle pp.: Rakowskiego, 
Wiktora Gruszczyńskiego, 
Potockiego, Szerszyńskie- 
go, Michalskiego, Koźmiń­
skiego, Wojciechowskiego 
i Paschalskiego. W Opa­
towie p. A. Gajewski; 
w Warszawie księgar­
nie; Paprockiego, Nowy 
Świat, Ni 28 i Guranow- 
skiego, Senatorska M 32

Dziś d. 27 Lutego: Aleksandra. I Rękopisy bez zastrzeżenia nie zwracają się. | Wschód słońca o g. 6 m. 51. Zachód o g. 5 m. 55.
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Nagród, medal, za krój 

Sirnuiee
li. S A A D R C K I 

Niecała 10, w Warszawie.
Taniość! Taniość! Taniość!

W piątek, b. m., Jej Cesarskiej 
Mości Najjaśniejszej Pani miał szczę­
ście przedstawić się jenerał - guber­
nator warszawski i dowodzący woj­
skami okręgu wojennego warszaw­
skiego, jenerał-adjutant jenerał ka- 
iralerji Gurko. („Praw. wiestn.")

Od Komitetu Najwyżej zatwier­
dzonej loterji dobroczynnej na ko­
rzyść ludności okolic, dotkniętych 
nieurodzajem w r. 1891-ym.

Po dokonanem obecnie wylosowa­
niu wygranych biletów Najwyżej 
zatwierdzonej loterji dobroczynnej 
na dochód ludności potrzebującej w 
miejscowościach dotkniętych nieuro­
dzajem w r. 1891-ym, rzeczone bi­
lety, z wyjątkiem naturalnie tych z 
pomiędzy nich, na które padły wy­
grane, nie mają już obecnie żadnej 
Wartości.

Wskutek tego, i dla zapobieżenia 
nadużyciom mogącym się wydarzyć 
z temi biletami, komitet loterji po­
czytuje sobie za obowiązek podać 
do powszechnej wiadomości, że bi­
lety loteryjne drugiej emisji, Naj­
wyżej zatwierdzonej d. 12-go gru­
dnia 1891-go r., których sprzedaż 
wkrótce się rozpocznie, dla odróżnie­
nia ich od biletów pierwszej emisji, 
drukowanych na papierze koloru 
niebieskiego, mają stronę główną 
koloru jasno, cynamonowego. Nadto 
Ua każdym kuponie biletu 2-ej emi­
sji znajdują się: w górnych kątach 
Cyfra „2“ i nad herbem Państwa 
Wyrazy: „druga emisja".

O powtórzenie niniejszego obwiesz­
czenia komitetu loterji dobroczynnej 
Proszone są wszystkie dzienniki tak 
tutejsze, jak i zamiejscowe.

(„Warsz. Dniewnik").

Na . zasadzie Najwyżej zatwier- . 
dzonyeh w dniu 18-ym listopada i 
1891-go r. przepisów o loterji do- , 
broczynnej na rzecz ludności w miej- I 
scowościaeh, dotkniętych klęską nieu- . 
rodzaju, wypłata wygranych, jakie j 
wyszły na bilety tej loterji, doko- i 
nywać się będzie w Banku Państwa i 
w Petersburgu okazicielowi biletu 
lub kuponu, po ogłoszeniu tabeli 
wygranych i nie później jak w 14 
dni, licząc od daty przedstawienia 
do zarządu Banku Państwa biletu, 
lub oddzielnego kuponu tego biletu, :
na który padła wygrana.

Z uwagi na to Bank Państwa ma 
zaszczyt podać do wiadomości po­
wszechnej, że posiadacze biletów lub 
kuponów, na które wyszła wygrana, 
dla jej otrzymania winui przedstawić 
wspomniane bilety i kupony przy 
osobnych podaniach, poczynając od 
dnia ogłoszenia tabeli wygranych w 
dzienniku rządowym:

1) do Banku Państwa w Peters­
burgu (do wyznaczonych w tym ce­
lu kas), codziennie od godz. 10-ej 
rano do 2-ej popołudniu, przytem : 
okazicielowi kuponu lub biletu bę­
dzie wydane pokwitowanie z odbio­
ru biletów lub kuponów z oznacze­
niem w niem dnia, w którym wy­
grana wydaną będzie.

2) do kantorów i oddziałów Ban- | 
ku Państwa, dla przesłania biletów < 
lub kuponów do Banku Państwa w 
Petersburgu, przy jednoczesnem za­
płaceniu, oprócz kosztów przesyłki, 
wydatku na zabezpieczenie sumy I 
wygranej. Na złożone bilety lub ' 
kupony wydawane będą ich okazi- j 
ciełom pokwitowania, wygrane zaś j 
wypłacone zostaną przez kantory i ' 
oddziały, które wydały pokwitowa- * 1 
nia, nie wcześniej, jak po otrzyma­
niu co do tego decyzji Banku Pań­
stwa.

owoców, bez miodu, wydzielanego 
w kwiatach zginęłyby te owady dla 
braku pokarmu.

Obecnie znamy już niemałą ilość 
podobnych zjawisk w przyrodzie, 
gdzie wspólny interes wiąże bądźto 
różne gatunki zwierząt między sobą, 
bądź różne rośliny, bądź też, jak 
w wypadku wspomnianym, rośliny
i zwierzęta razem. Zjawiska takie 
nazywamy symbiozą.

Z pomiędzy znacznej liczby zna­
nych wypadków symbiozy między 
roślinami a zwierzętami, zasługują 
na uwagę te, gdzie wchodzą w 
grę mrówki. Że je nie darmo 
nazwano owadem gospodarnym, 
świadczy przykład następujący 
mrówki, uprawiającej zboże.

W Meksyku i w Texas żyje ga­
tunek wielkiej brunatnej mrówki 
(jtfyrmica molificans). Na miejscach 
suchych buduje ona gniazda, kilka 
cali wzniesione, na około własnego 
mieszkania wyczyszcza ziemię w 
promieniu 1%—2 łokci ze wszel­
kich roślin, jakie tam rosną, pozo­
stawiając jedynie małą trawkę (A- 
ristida) o nasionach do prosa po­
dobnych, któremi się żywi. Przez 
rok cały gromada mrówek plewie 
starannie swój ogród zbożowy, w

Zamiejscowi posiadacze biletów’ 1 
lub kuponów, na które padły wy- I 
grane, mogą także ^przesyłać bilety

lub kupony bezpośrednio do Banku 
Państwa w Petersburgu, przy osob- 
nem podaniu, w którem winni ozna­
czyć numera biletów i seryj, sumę 
wygraną, instytucję Banku, z której 
cheą otrzymać wygraną, a jeżeli 
życzą sobie, ażeby suma wygrana 
była przesłana pocztą, winni wska­
zać adres, gdzie ma być wygrana 
wysłana, upoważniając przytem Bank 
Państwa do zatrzymania, z należnej 
im sumy kosztów przesyłki i wy­
datku na zabezpieczenie.

Podanie z biletami należy prze­
syłać pod adresem: Petersburg, 
Bank Państwa. (Oddział korespon­
dencji loteryjnej).
(Podp.) Zarządzający .Bankiem Państwa 

I. Żtikowskij.

Przemysł gub. radomskiej. )
i. 

„KAMIENNA".
W gubernji radomskiej, przy 

stacji Bzin drogi żelaznej Iwau- 
grodzko-Dąbrowskiej, znajduje się 
fabryka odlewów żelaznych i ema- 
ljernia „Kamienna". Jako fryszer- 
ka, fabryka należała do rządu od 
dawnego czasu. W r. 1879 sprze­
daną była spółce Tuman, Lukasie- 
wicz i sp., która w r. 1881 wybu­
dowała gmach murowany na gi- ■ 
sernię. Od 1 sierpnia 1886 r. fa­
bryka należy do inżyniera Witwic- 
kiego, a w początkach r. 1887 
założono przy niej emaljernię.

Specjalność fabryki — wyrób na­
czyń kuchennych i odlewów kana­
lizacyjnych— datuje się od chwili 
założenia emaljerni.

*) Redakcja prosi uprzejmie szanowne 
zarządy zakładów górniczych i fabryk 
o łaskawe nadsyłanie wiadomości, doty- i 
czących rozwoju danego przemysłu, fa- > 
bryki lub zakładu górniczego w gubernji 
radomskiej.

Wiadomości te chcemy zebrać w jedną 
organiczną całość i ogłosić drukiem w , 
osobnej książce p. t. „Przemysł gubernji , 
radomskiej".

Fabryka posiada motor wodny. 
Kuło o sile 12 koni wprawia w 
ruch maszynę wiatrową, tłocząc 
powietrze do pieców kuplowych, 
warsztat szlifierski do szlifowania 
naczyń kuchennych, oraz sześć mły­
nów do mielenia emalji i młynki 
do mielenia węgla drzewnego. W 
giserni znajdują się cztery piece 
kuplowe, z których zawsze jeden 
jest czynnym przez godzin 12, t. 
j. od 6 z rana do 6 wieczorem. 
Formowanie garnków i odlewów 
odbywa się wyłącznie sposobem 
ręcznym pod dozorem i wskazów­
kami specjalistów. Emaljernię grun­
townie odbudowano i przerobiono 
na większą skalę w marcu 1889 r. 
z uwzględnieniem najnowszych u- 
lepszeń zastosowanych w fabrykach 

■ belgijskich. Ulepszenia wprowadzo­
ne są bez przerwy. Instruktor zaan­
gażowany z Beigji, w krótkim cza­
sie obznajmił krajowca, który obec­
nie bardzo pomyślnie produkcję 
prowadzi. W emaljerni znajduje 
się piec do topienia glazury z ma- 
tarjałów surowych; do wypalania 
garnków z emalją, urządzone są 
piece muflowe, a do dużych przed­
miotów jak np. wanien i t. p., 
fabryka posiada jeden piec więk­
szych wymiarów. Wszystkie piece 
zbudowane są z uwzględnieniem 
oszczędności opału.

Surowiec, używany do potrzeb 
giserni, pochodzi przeważnie z wiel­
kich pieców krajowych. Jednak po ­
kłady rud w kraju, są przeważnie 
gniazdowe i na bardzo niewielkim 
obszarze mają rozmaity skład che­
miczny, zachodzi więc wielka tru­
dność, a nawet niemożliwość otrzy­
mywania surowca stale w jednym 
gatunku. Do produkcji zaś fabryki 
„Kamienny" potrzebny jest surowiec 
ściśle jednakowego składu chemicz­
nego, co powodowało sprowadza­
nie surówki szkockiej i angiel­
skiej, z której po skombinowaniu 
z krajową, fabryka otrzymuje mie-

Pagaflankonyroiliiicza.
Bezpowrotnie minęły te czasy, 

kiedy w naturze widziano jedynie 
sielankę, nęcącą widza spokojem i 
harmonją. Obecnie pod maską spo­
koju dostrzegamy nieubłaganą wal 
kę o byt, nieprzebierającą w środ­
kach, dostarczonych przez przyrodę, 
dostrzegamy wszędzie i ciągle zwy­
cięstwa, którym brak oklasków, 
klęski, którym nikt nie współczuje. 
Siła brutalna przebiegłość lisia, 
Wytrwałość bezmierna, zdolność sto­
sowania się do okoliczności, oto są 
hasła, pod jakiemi gatunki zwycię­
żają w tej walce; nie znający ide­
ałów innych, jak zdobycie chleba i 
Miejsca dla siebie i dla swego po­
tomstwa. To też poeta, gdy we wspa­
niałym opisie matecznika wspomina: 
iSłychać, że tam w stolicy między zwie- 
k [rzętami
bobre są obyczaje, bo rządzą się sami; 
JaBzcze cywilizacją ludzką nie popsuci, 
^ie znają praw własności, która świat 
. [nasz kłóci
wie znają pojedynków i wojennej sztuki.

ojce żyły w raju, tak dziś żyją 
h . [wnuki,
u«ikie i swojskie razem, w miłości i 

[zgodzie", 

daje nam piękny obraz fantazji 
gminnej, ale fałszywy obraz przy- i 
rody, która kłam mu zadaje na 
każdym kroku.

A jednak myliłby się ten, ktoby 
sądził, że w naturze wre walka , 
wszystkich przeciw wszystkim. Ta 
sama róża, broniąca się przed ręką, 
która ją niszczy ostremi sztylecika­
mi kolców, wabi owady ku swym 
kwiatom blaskiem barw i siłą wo- i 
ni. Goryczka broni się przed rośli- j 
nożerczemi zwierzętami piołunowym 
smakiem swych liści, wilcza jagoda 
zabójczą trucizną, ale tak jedna, 
jak druga dostarcza miodu dla mo­
tyli lub trzmielów, dostarcza im 
przytułku w dzwonkowatym kwie­
cie na noc ciemną lub dzień dżdży 
sty. Bo pszczoły lub motyle, które i 
z kwiatu na kwiat uganiają się za ' 
nektarem, są dla roślin niezbędne. i 
pośredniczą one przy zapylaniu kwia- 1 
tów, bez czego te rośliny nie mo- j 
głyby wydać nasion i owoców. Ma- 

i my w tych razach przed sobą naj­
prostszy obraz nierozerwalnej spół­
ki życiowej, bezwiednego sojuszu ' 
między roślinami z jednej, owada- . 
mi z drugiej strony. Bez pomocy ' 
owadów większość roślin o barw- | 
nycli kwiatach, niemogłaby wydać 

jesieni zbiera ziarno, oczyszcza z 
plew, zapasy w suchym kącie swe­
go podziemnego mieszkania - prze­
chowuje. Gdy zboże zebrane zawil- 
gnie przypadkowo, wynoszą je mrów­
ki na słońce, osuszone znoszą z po­
wrotem, zniszczone wyrzucają. Z 
wiosną wysiewają potrzebną ilość 
nasion w około gniazda, słowem 
przedstawiają zupełnie wykończony 
obraz społeczeństwa rolniczego. Czy 
w tym wypadku możemy mówić o 
symbiozie? Odpowiedzieć można prze­
cząco i twierdząco zarazem. Przeczą­
co, bo wszak zdawać się może, że jedy­
nie mrówki odnoszą korzyść z wysie­
wania i uprawy rośliny, której na­
siona służą im za pożywienie; albo 
twierdząco, bo zdarzyć się może, 
że gdyby nie mrówki, to trawka 
wspomniana nie rosłaby tak po­
wszechnie jak rośnie, ale zginęła 
zduszona setkami innych roślin buj­
niejszych. Tak samo też nasze zbo­
ża lub jarzyny pozostawione bez 
uprawy, bez opieki człowieka znisz- 
czećby musiały w krótkim przecią­
gu czasu wśród chwastów rozmai­
tych. W tych wypadkach dostarcza­
ją rośliny uprawiane ludziom lub 
mrówkom pokarmu, a w zamian 
za to otaczane są opieką wobec
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szaninę zawierającą w sobie potrze­
bną ilość grafitu.

Do produkcji od lat paru wpro­
wadzono nowy preparat: mianowi­
cie ferruin silicium; 2—3% tego 
materjału powoduje energiczne strą­
cenie grafitu chemicznie złączonego 
z żelazem; od tego czasu surówki 
szkockiej fabryka wcale nie spro­
wadza. Otrzymywane dawniej kilka­
dziesiąt wagonów rocznie surówki 
angielskiej, zastąpiono przez dwa 
wagony ferrum silicium.

Koks, do potrzeb giserni, przy­
chodzi również wyłącznie z zagra­
nicy, a mianowicie z Gottesberga.

Dla potrzeb emaljerni używany 
jest węgiel wyłącznie krajowy. Ma- 
terjały do robienia emalji, wszyst­
kie bez wyjątku przychodzą z Sa- 
ksonji.

Fabryka wyrabia odlewy do ka­
nalizacji, naczynia kuchenne, zlewy, 
syfony, piaty zdrojowe, rury kanali­
zacyjne, zlewowe, dachowe, rury 
fasonowe i łączniki.

Odlewy kanalizacyjne „Kamien­
nej", odznaczają się równością i czy­
stością w wykonaniu i dużą trwało­
ścią. Garnki wyrobu „Kamiennej", 
są lekkie, gładkie, o dobrej emaiji, 
przygotowanej w Belgji.

W niektórych fabrykach krajo­
wych, jak również niemieckich i 
angielskich, dla nadania emalji 
większej topliwości, białości i po­
łysku, używają w znacznych ilo­
ściach ingredjencyj metalowych, nie­
raz bardzo szkodliwych dla zdro­
wia, jak np. ołowiu i arszeniku, 
lub nieszkodliwych, lecz ujemnie 
działających na trwałość emalji, 
jak np. cynkwejs i dwutlenek cy­
ny. Fabryka „Kamienna" nie używa­
ła dawniej żadnych ingredjencyj 
metalowych i otrzymywała piękną 
emalję białego koloru, wpadającą 
w odcień niebieskawy, lecz wsku­
tek wymagań co do emalji ze stro­
ny handlujących naczyniami, używa 
obecnie pewnej ilości (5%) dwu­
tlenku cyny dla otrzymania więcej 
mleczno-białego koloru. Kwasy ro­
ślinne i alkalja wcale nie oddzia­
ływają na omawianą emalję.

Naczynia kuchenne, produkowane 
w „Kamiennej", mają odbyt w obrę­
bie całego Królestwa i Cesar­
stwa— rury i odlewy kanalizacyj­
ne, poszukiwane są nietylko w 
Warszawie, ale w Odessie, Peters­
burgu i innych większych miastach 
Cesarstwa.

W Dynaburgu, Rydze, Mińsku, 
Kijowie i na całem południu Rosji 
rozpowszechnione są wyroby mal- 
cewskie i innych fabryk ruskich. „Ka- 

szkodliwych wpływów zewnętrznych: 
klimatycznych, chwastów, szkodni­
ków zwierzęcych.

Jaką plagą są dla roślin szkod­
niki zwierzęce, o tem wie dobrze 
rolnik, któremu pszenicę niszczy 
niezmiarka, lasy gąsienice mniszki, 
sady gąsienice innych motyli. Że­
by jednak poznać prawdziwie ży­
wotną siłę, z jaką owady mogą 
niszczyć rośliny, musimy przenieść 
się pod cieplejsze niebo, w okolice 
tropikowe. Ci z naszych wieśnia­
ków, których los rzucił na niwy 
brazylijskie, mogliby nam niejedno 
w tym przedmiocie powiedzieć. 
Brazylja jest bowiem ojczyzną mrów­
ki, zwanej powszechnie Saivba (Oe- 
codoma ceplialoteś). Straszny ten 
dla plantatora gatunek wyrządza 
szkody, o. których nasz rolnik za- 
ledwo może mieć pojęcie.

Wspomina o tej pladze każdy 
podróżnik po Brazylji. Nic tam po­
spolitszego, jak widok wędrującego 
szeregu kawałków liści, wielkości ko­
piejki, pionowo podczas ruchu usta­
wionych. Uważniejszy spostrzegacz 
widzi, że każdy taki kawałek dźwi- ; 
ga na sobie wielką czerwona mrów- I 

mienna" jednak współzawodniczy 
pomyślnie z wyrobami malcewskiemi.

T. Z.

Sprawy rzemieślnicze.
i.

P. Ryszard Sandecki, majster 
krawiecki, z Warszawy, prosi nas 
o zamieszczenie słów następują­
cych i ośmiela się za pośredni­
ctwem Gazety zapytać rzemieśl­
ników radomskich, czy solidary­
zują z jego poglądami.

O znaczki.
„Małe, niewinne znaczki wywoła­

ły dyskusję w Towarzystwie pop. 
przemysłu, i zarazem dziennikarskie 
strychulce. Jedno z pism z pewną 
zjadliwością uśmierca promieniste 
znaczki, któremi obcięliby się wy­
różnić egzaminowani mistrzowie kun­
sztów. Troszkę zastanowienia! Nie 
trzeba być stronnym w sądzeniu. 
Przyznaję, iż znaczki sześcio-czy 
ośmio-promienne z gwiazdą lub bez, 
nie roztworzą żył złotodajnych chle- 
bożądnej dziatwie warsztatowej. Czy 
jednak mają rację bytu i czy mogą 
stać się przyczynkiem znamiennym 
w tejże kwestji, na to szukać trze­
ba odpowiedzi nie w samodzielnem 
krytycyzmie, ale w analogjach i 
uproszczonein rozumowaniu. Zapewne 
zdziwiłby się krytyk, gdybym po­
wiedział, że ślęczenie nad dysertacją 
dla uzyskania możności dodania do 
nazwiska swego znaczka „Dr." jest 
niegodnem z punktu wieczności głup­
stwem. Niestety, głupstwo jest wieez- 
nem i co gorsza koniecznem, dopóki 
ludzie nie staną się idejami, dopóki 
karmić się będą i odziewać. Trzeba 
tylko odnaleźć właściwą miarę. Je­
żeli bowiem wolno jest starać się o 
wszelkie znikome dobra, a między 
innemi folgować ambicji przez wstę­
gi, krzyże, korony, ordery i uni­
wersyteckie żetony, czemuż-by za­
sługiwał na śmieszność noworodek 
kwestionowany? Czemże on gorszy? 
Czy nie ma być on dowodem pracy 
i zabiegów? . ,

Odpowie mi szan. krytyk, że zna­
czek omawiany nie obali szantażu i 
grunderstwa spekulacyjnego, ponie­
waż wielu „nie cechowych" maj­
strów cieszy się ustaloną opinją 
i na odwrót. Ależ można i bez do­
pisywania „Dr." być znakomitym 
lekarzem i na odwrót. Niekonie­
cznie także cechować się trzeba w 
żetony, ażeby być dobrym inży­
nierem, architektem, a jednak urzę­
dowo „drobiazgi" te są wymagane. 
I słusznie. Romines sumus. Nie 
wdając się w dalsze wywody, które 
wobec krótkiego wyjaśnienia dadzą

ka, długie szeregi mrówek, obciążo­
nych liśćmi, zdążają ku gniazdu, 
niekiedy bardzo oddalonemu, inne 
zaś nie obciążone jeszcze, zmierza­
ją w odwrotnym kierunku ku ja­
kiemu upatrzonemu drzewu. Na 
takiem drzewie rojno od mrówek, 
wchodzą na liście, kleszczowatemi 
szczękami wycinają znaczne kawał­
ki tychże, po skończeniu takiej o- 
peracji, trwającej jedną do dwóch 
minut, zarzucają sobie zręcznym ru­
chem ucięty kawałek na głowę, a 
przytrzymując takowy w pozycji 
pionowej, przyłączają się do szere­
gu wracającego do gniazda. Po od­
wiedzinach tej mrówki, drzewo nie- 
posiada ani jednego liścia, wszyst­
kie, oprócz grubych żyłek, zostały 
pocięte i uniesione.

Saivba jest straszną plagą plan­
tatorów dla tego mianowicie, że 
niszczy przedewszystkiem rośliny 
uprawiane, sprowadzone do Brazylji 
z innych krajów, jak pomarańcze, 
kawę, granaty, mango lub guawy. 
Pomiędzy roślinami dziko w Bra­
zylji ro8nącemi,*nie wyrządza szkód 
tak znaeznych, czego przyczyna le­
ży w tem, że prawie każda roślina 

się łatwo wyprowadzić, tymczasem 
proponuję niezależnie od ulicznych 
znaków w podobnym rodzaju „żeto­
ny do noszenia na klapie surduta i 
dodania im właściwego urzędowego 
charakteru". Żetony te udzielane być 
winny mistrzom, po złożeniu wy­
czerpującego fachowo egzaminu, je­
dnocześnie z nadaniem stopnia mi­
strza, i powinny być dla każdego 
fachu odmienne.

Ryszard Sandecki.

Wiadomości bieżące.
s** „Praw. wicstn.“ zamieszcza tekst 

rozporządzenia o wycofaniu z obiegu pol­
skich miar długości w Królestwie Boi­
skiem. „W uzupełnieniu odpowiednich 
przepisów postanowiono: zabronić w gu­
berniach Królestwa Polskiego 1) używa­
nia ruskich miar długości, na których 
odwrotnej stronie oznaczone zostały od­
powiednie miary polskie i 2) oznaczania 
na planach mierniczych, w rejestrach i 
wogóle przy pomiarach na równi z mia­
rami ruskiemi, miar polskich. Znajdują­
ce się w użyciu miary długości, na któ­
rych oprócz ruskich, oznaczone zostały i 
miary polskie, wycofane być winny w 
ciągu roku od daty niniejszego rozporzą­
dzenia (11-go stycznia 1892 r.“

Ogloszonem zostało zatwierdzenie 
ustawy floty ochotniczej i przyznanie 
jej opłaty milowego, oraz rozporządze­
nie o zmianie mazimum wagi gatunko­
wej i temperatury wybuchu lekkich i 
ciężkich olejów naftowych, oświetlających, 
podlegających opłacie akcyzy.

Z miasta.
Na powodzian sandomierskich 

złożyli w redakcji naszej pp.: Boi. 
Wrób. rs. 5, M. C. rs. 3, bezimien­
nie rs. 3. Razem z poprzedniemi 
ofiarami rs. 48.

Koncert na wpisy dla niezamoż­
nych uczniów gimnazjum męzkiego 
w Radomiu, którego urządzeniem 
zajmują się pp. Augustowie Zału­
scy, zapowiada się bardzo dobrze.

Wiele osób z. miasta dopytuje się 
już teraz w redakcji naszej o bi­
lety, a z okolicy otrzymaliśmy kilka 
listów z prośbą o przesłanie w swo­
im czasie programów i oznaczenia 
dnia, w którym odbędzie się koncert.

Ofiara. P. S. G. złożył rs. 1 
dla najbiedniejszych do uznania re­
dakcji.

Z ruchu budowlanego. Według 
informacyj nam udzielonych, w r. b. 
w mieście naszem stanie kilka no­
wych domów, między któremi jeden 
przy ulicy Szerokiej nawet okazały.

Niechże się Radom buduje, roz­
wija i powiększa!

Pogoda. Od dni kilku zawitała 
do nas piękna pogoda. Dnie są sło­
neczne, tylko wiatr północno-wscho­
dni dokucza. Ranki i wieczory są 
mroźne przy 3° R.

posiada z natury pewne środki o- 
chronne lub zabezpieczające od szko­
dliwej mrówki. I tak mają jedne 
z nich łodygi tak gładkie i woskiem 
roślinnym wywoskowane, że żadna 
mrówka po nich się nie dostanie 
do liści, inne wydzielają na łodydze 
ciecz lepką, do której mrówki się 
lepią (podobnie robią od niedawna 
nasi leśnicy dla wyławiania gąsie­
nic na drzewach), inne jeszcze ma­
ją łodygi pokryte tak zadzierzyste- 
mi włosami, ze przez las tychże 
żaden owad się nie przedostanie. 
Wiele jest takich roślin, które za­
bezpieczają się tworzeniem liści 
grubych i skórzastych, za twardych 
dla szczęk niewielkiego zwięrzęcia, 
liczne gatunki tworzą w swych li­
ściach olejki eteryczne, rozmaite 
gorycze lub zabójcze trucizny, ja­
ko środki ochronne. Najciekawsze 
jednak są zapewne te rośliny, któ­
re dla zabezpieczenia się od szko­
dników utrzymują na swym żołdzie 
wojsko, utworzone z innych gatun­
ków mrówek wojowniczych.

(C. d. n.)

Wypadek. Przed paru dniami, 
przy ul. Lubelskiej, na chodniku — 
około Nowego ogrodu, naprzeciw 
rządu gubernjalnego, p. Emilja Gu- 
mińska, żona emeryta, matka kil­
korga dzieci, poślizgnęła się, padła 
i złamała nogę w biodrze.

Nieszczęśliwą odwieziono natych­
miast do domu i powierzono opiece 
lekarskiej.

Podziękowanie.
Wszystkim Życzliwym i Znajo­

mym, którzy w dniu 18 b. m. i 
r. odprowadzili na miejsce wiecz­
nego spoczynku zwłoki ś. p. Fran­
ciszka Kowalskiego, pozostała ro­
dzina składa niniejszem serdeczne 
„Bóg zapłać!"

Z okolicy.
Z Powiśla.
Sandomierz, d. 25 lutego. (Kor. 

„Gaz. Rad.11) Odwilż, wszystkie po- 
la niziny Skotnickiej zalane. Przed­
mieścia : Zawisełeze i część Kra­
kowskiego w wodzie. Zatory stoją. 
Poziom wód wysoki. Wiele domów 
w Skotnikach, Zajezierzu i Bogorji 
w wodzie.

Z pow. opoczyńskiego, 23 lu­
tego. (Kor. „Gaz. 2?ad.“) Tyle tylko 
można powiedzieć o naszym zakąt­
ku: Ludziska zrzekli się nadzieji na 
rok bieżący, żyją nadzieją roku 
przyszłego. Dotąd nadzieje się nie 
rozwiały, gdyż zboża jeszcze się 
nie zazieleniły. Za to kwitnie... wint 
i pociesza strapione serca.

Ożywiło naszą okolice cokolwiek 
echo zabawy weselnej ze S. W. 
Córka właściciela tego majątku, p- 
W., połączyła się związkiem mał­
żeńskim z j>. L,, mieszkańcem Piotr­
kowskiego. Liczne. grono rodziny 
i przyjaciół zebrało się na ślub, 
który się odbył d. 20 b. m. w Bia- 
łaczewie. Po ślubie młodzież przy 
dźwiękach orkiestry opoczyńskiej 
do godz. 8 rano ochoczo się bawi­
ła, starsi zaś znowu grali w winta.

Dnia 30 z. m. zakończył życie 
ś. p. Feliks Skórkowski, doktór me­
dycyny, dziedzic Wielkiej Woli, < 
wieku lat 38. Był to ostatni męzki 
potomek znanej i powszechnie sza­
nowanej rodziny Sarjuszów Skor- 
kowskich. Rodzinie tej zawdzięcza 
swoje istnienie klasztór po-Bernar­
dyński w Paradyżu. T. J.

Z kraju.
W Kielcach. Ogólne zgromadze­

nie członków kieleckiego Towarzy­
stwa Dobroczynności odbędzie się 
w dniu 4 marca, o godz. 7-ej wie­
czorem. Celem zgromadzenia będzie 
odczytanie sprawozdania za rok 1891 
oraz wybory do rady gospodarczej 
na rok bieżący.—„Gazeta Kielecka" 
pisze : Właściciele majątków w oko­
licy Olkusza i Wolbromia wydzier­
żawiali do tej pory pachty żydom, 
którzy płacili w zimie za garniec 
mleka słodkiego niewyźej nad li 
kop., w lecie 8 do 10 kop. Obecnie 
ziamianie pozawierali umowy na 
dostawę nabiału ze sklepem spożyw­
czym w Dąbrowie i za garniee mle­
ka słodkiego na miejscu w Dąbro­
wie otrzymują 19 kop., za kwartę 
śmietanki 30 kop., śmietany 40 kop. 
„Można przejść całe szeregi wiosek 
w gub. kieleckiej, pisze „Gaz. Kiel.“, 
gdzie mięsa w żadnej chałupie od 
św. Bożego Narodzenia nikt nie kosz­
tował. Tegoroczny nieurodzaj kar­
tofli i żyta spotęgował oszczędność 
w spożywaniu tych produktów. Są 
wsie, zwłaszcza położone wśród grun­
tów sapowatych i ilastych, gdzie 
wydajność kartofla równała się nie­
mal posiewowi; tam cały plon kar­
tofli starannie zachowany jest w 
piwnicach, jako wiosenne nasienie, 
a włościanin zupełnie usunął je ze

swego stołu. Głównym artykułem 
spożywczym włościanina i biednego 
mieszczanina są kluski jęczmienne 
gotowane na wodzie, a u możniej­
szych na mleku, kasza i kapusta; 
te trzy potrawy wypełniają całko-, 
wite menu zimowych miesięcy wło­
ścianina. Dodać także wypada, że 
skutkiem drożyzny żyta, chleb w 
wielu chatach należy do osobliwo­
ści, mało go wypiekają i w bardzo 
skąpych dawkach konsumują. Dodać 
także należy, że po wsiach o wiele 
mniej pijają wódki.

Z Piotrkowa. Magistrat posta­
nowił urządzić w grodzie naszym 
oświetlenie gazowe lub elektryczne.

W ZamOŚCIU zorganizowaną zo­
stała orkiestra amatorska w gronie 
członków straży ogniowej ochotniczej.

Ze świata.
Z Poznania. Z memorjalu komisji ko­

lonizacyjnej okazuje się, że w r. ubie­
głym, pomimo znacznych pojednawczych 
inetneyj rządu pruskiego, komisja nie 
tylko nie złagodziła i nie zredukowała 
swej działalności, ale owszem rozwinęła 
ją znacznie energiczniej, niż w r. po­
przednim, a nawet zasadniczo rozszerzy­
ła swe cele. Zaznaczyć należy, że nie­
zależna prasa niemiecka nie jest z fi­
nansowych i gospodarczych operacyj ko­
misji kolonizacyjnej zadowoloną, a nie­
które dzienniki wykazują zarazem nie­
konsekwencję rządu, który w sferze po­
litycznej okazuje niby pojednawcze obli­
cze, a równocześnie z olbrzymim nakła­
dem prowadzi dzieło, mające na celu e- 
konomiczne podkopanie żywiołu rodzi­
mego w Poznańskicm. „Freisinnige Ztg.“ 
pisze: „Okazuje się, że mimo wielkich 
finansowych ofiar ze strony państwa, 
rezultaty komisji są bardzo nieznaczne 
w stosunku do jej zadania podniesienia 
żywiołu niemieckiego w W. Ks. Poznań- 
skiem i w Prusach Zachodnich. Prusy 
Zachodnie i W. Ks. Poznańskie liczą 
przeszło 3*/4 miljona ludności. Tymcza­
sem sprowadzono dotychczas z innych 
prowincyj tylko 2,500 niemców, podczas 
kiedy w jednym jedynym roku, jak n. 
p. w r. 1890 wyszło z tejże prowincji 
za morze pi-zeszło 12,000. Ażeby dojść 
do tego nieznacznego rezultatu, wydaje 
państwo miljony, któro aż do przepro­
wadzenia kolonizacji nie przynoszą ża­
dnych procentów, a później daleko mniej, 
niż wynosi stopa procentowa pożyczek 
państwowych. Podczas kiedy z jednej 
strpny proklamują pokój i pojednanie 
się, może takie bezustanne wykupywanie 
ziemi przeciwieństwa narodowo tylko tem 
więcej zaostrzyć. Nadto wypycha rząd 
tubylczą ludność do miast, gdzie przy­
czyniają się do podniesienia rodzimego 
żywiołu. Im wcześniej cała działalność ko­
misji kolonizacyjnej ustanie, tem lepiej 
będzie dla państwa pruskiego nie tylko 
pod względem finansowym, ale i poli­
tycznym."

Statystyka dziennikarska. Paryski 
„Rocznik dziennikarski" podaje nastę­
pujące liczby czasopism wychodzących 
w głównych stolicach europejskich. (W 
nawiasie zamieszczamy liczbę pism po­
litycznych)'. Paryż 2002 (161 poi.), Lon­
dyn 563 (105), Berlin 66 (18), Wiedeń 
67 (7), Petersburg 22 (5), Konstanty­
nopol 29 (21), Rzym 21 (17). — W ca­
łej Francji z Algierem i kolonjanii wy­
chodzi do 5200 pism, a przed dziesię­
ciu laty wychodziło niespełna 3000. 
Z liczby 2002, wychodzących w Paryżu, 
jest poświęconych sprawom finansowym 
174, polityce 161, medycynie 145, prze­
glądów polityczno-naukowo-literackich 
121, ilustrowanych 105. Mody zajmu­
ją 95 pism, religje, 93 (katolicka 67), 
Szkolnictwo 84, prawo 81, sztuki pięk­
ne, muzyka i teatr 74, umiejętności 
71, literatura i bibliografja 69, handel 
59, gospodarstwo 53. Inne kategorje 
liczą poniżej 50 pism.
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Polityka.
Mowa tronowa cesarza austrjac- 

kiego przy otwarciu nowej sesji

sejmu węgierskiego, porusza prze­
ważnie kwestje wewnętrznej natu­
ry,—polityka zagraniczna, która 
przy sposobnościach tego rodzaju 
najbardziej sensacyjnych dostarczać 
zwykła motywów i najszersze za­
ciekawiać sfery, zeszła w tym wy­
padku na plan ostatni. Już pod 
koniec swej mowy wspomniał krót­
ko król węgierski, „iż dobre sto­
sunki z mocarstwami zagraniczne- 
mi i teraz także trwają". Zwrot 
ten wystarcza jednak najzupełniej, 
aby odciąć pole do dalej sięgają­
cych domysłów i w dobry humor 
wprowadzić giełdę.

Natomiast dla wewnętrznych sto­
sunków Węgier nabiera mowa tro­
nowa niepośledniego znaczenia. 
Skreślono w niej w głównych, wy­
tycznych punktach program przy­
szłych prac sejmu, przyczem poło­
żono nacisk na kwestje finansowe, 
a z tych w pierwszym rzędzie na 
potrzebę regulacji waluty.

W dalszym ciągu zapowiada mo­
wa tronowa reformę ustaw podat­
kowych i administracji państwowej, 
unormowanie stosunków prawnych 
urzędników państwowych, systema­
tyczną kodyfikację procedury kar­
nej i cywilnej i t. p. Zwracając się 
do spraw wyznaniowych, domaga 
się mowa tronowa poszanowania 
dla „tradycyjnej harmonji", jaka 
między państwem i kościołem pa­
nować winna—kreśli potrzeby kra­
ju na polu oświaty, rolnictwa ko­
munikacji i t. p.

Nie bez znaczenia wreszcie jest 
końcowy jej ustęp, gdzie wyrażono 
nadzieję, iż posłowie bacząc jedynie 
i wyłącznie na interes kraju, a po­
wodując się mądrością i miłością 
ojczyzny, „z rozsądną rozwagą i 
spokojem spełniać będą swe prace 
ustawodawcze". Ostatni ten zwrot 
odnosi się do tego braku spokoju 
i rozwagi, których dowody aż na­
zbyt często składa sejm węgierski.

Z Berlina donoszą: Na obie- 
dzie brandenburskiego sejmu pro­
wincjonalnego, cesarz Wilhelm wy­
głosił mowę, w której powiedział 
między innemi: „Weszło nieste­
ty w zwyczaj krytykować zgry­
źliwie wszystkie działania rządu; 
czyby nie było lepiej, gdyby 
ludzie niezadowoleni i gderający 
strzepnęli pył niemiecki ze swoich 
sandałów i jaknajprędzej odsunęli 
się od naszych spraw wenętrznych, 
których tok dzisiejszy wydaje im 
się szkaradnym i głupim? To by­
łoby i dla nich samych korzystne, 
a i nam sprawiliby przezto wielką 
radość. Germanja wstępuje powoli 
w wiek młodzieńczy; pora byłaby 
oswobodzić się od chorób dzieciń­
stwa." Mowę swą zakończył cesarz 
w sposób następujący: „Przezna­
czono nam dokonać jeszcze wiel­
kich rzeczy; powiodę was ku dniom 
świetniejszym jeszcze. Mój kurs do­
bry i popłynę nim dalej".

Przez kilka dni dzienniki nie­
mieckie zajęte były sensacyjną spra­
wą byłego rektora Ahlwardta, au­
tora głośnej antisemickiej broszury, 
która między innemi twierdziła, że 
żydzi w’ Berlinie przez nadużycie 
tajemnicy urzędowej dopuszczają 
się sprzeniewierzania funduszów 
miejskich. Ahlwardt został oskar­
żony o oszczerstwo i został skaza­
ny na cztery miesiące aresztu. 
Słychać, że tenże Ahlwardt będzie 
jeszcze oskarżony o obrazę mini­
stra sprawiedliwości i skarbu.

W Encyklice do biskupów fran­
cuskich papież uznaje wszystkie 
formy rządu za równie dobre, by­
leby zmierzały do powszechnego 
dobra, do ochrony interesów reli­
gijnych, społecznych i narodowych 
i nie sprzeciwiały się zdrowemu 
rozsądkowi i nauce chrześcijańskiej. 
Wolno jest katolikom oddawać 
pierwszeństwo tej lub owej formie

rządu, ale skoro każda może być 
dobrą, słuszną jest zatem rzeczą, 
że kościół utrzymywał i utrzymuje 
przyjazne stosunki ze wszystkiemi 
formami rządu, jakie w ciągu obec­
nego stulecia we Francji po sobie 
następowały: z cesarstwem rnonar- 
chją i republiką. Słuszną jest rze­
czą uznać dzisiaj republikę, ponie­
waż naród francuski nadał sobie tę 
właściwie formę rządu.

Encyklika rozbiera w dalszym 
ciągu zarzut, podniesiony ze stro­
ny katolików, że republika usta­
wodawstwem swem, wymierzonem 
przeciwko kościołowi, zaszkodziła 
interesom kościoła i religji. Otóż 
papież przyznaję, iż nie podobna 
pochwalić wielu ustaw republikań­
skich i dla tego usprawiedliwia 
manifestacje episkopatu, który pu­
blicznie dał wyraz swemu nieza­
dowoleniu; z drugiej strony je­
dnakże encyklika zwraca uwagę na 
różnicę pomiędzy konstytucją a usta­
wodawstwem. Papież zaleca katoli­
kom francuskim, aby bez zastrze­
żenia uznali republikę i rząd re­
publikański, a walczyli tylko prze­
ciwko tym ustawom, które wymie­
rzone są przeciwko religji i kościo­
łowi.

Następnie papież zastanawia się 
nad kwestją konkordatu i oddzie­
lenia kościoła od państwa. Zwraca 
uwagę, że kurja rzymska zawsze 
święcie zachowywała konkordat, za­
warty z Francją i ubolewa, że w 
łonie katolików Francji powstało 
rozdwojenie w zapatrywaniach na 
kwestję dochowania tego uroczyste­
go aktu. Papież nie wypowiada 
stanowczego zdania, co do dalsze­
go ułożenia stosunków pomiędzy 
kurją rzymską a rządem francu­
skim, na teraz jednakże zaleca po­
litykę konkordatową, a naciewszyst 
ko wzywa katolików, aby nie wy­
woływali rozdwojenia w tej spra­
wie, o której sama tylko kurja 
rzymska rozstrzygać winna.

Natomiast Leon XIII wyraźnie 
potępia zasadę oddzielenia kościoła 
od państwa, zwłaszcza, że radyka­
lizm francuski rozumie przez to 
oddzielenie ustawodawstwa ludz­
kiego od boskich ustaw chrześci­
jańskich, pod pozorem zewnętrzne 
go oddzielenia społeczeństwa od 
kościoła, gdy tymczasem prawdzi­
we prawa ludzkie i ludzkie obo­
wiązki mają swe źródło w obowiąz­
kach względem Boga. Należy po­
tępić tę politykę oddzielenia, któ­
ra ma na celu zupełną niezależność 
ustawodawstwa politycznego od ko­
ścielnego i zupełną obojętność wła­
dzy rządowej wobec interesów spo­
łeczności chrześcijańskiej, co pro­
wadzi do zaprzeczenia kościoła.

Z targów.
W Radomiu na targu dnia25-g, lutego 

1892-go roku płacono : korzec pszenicy 
rs. 0.00—8.50, żyta rs. 7.20, jęczmienia 
rs. 5.00, korzec owsa rs. 2.70, korzec ta­
tarki rs. 5.80, kartofli rs. 2.40,—korzec 
prosa rs. 0.00, korzec grOchu rs. 0.00.

W Warszawie dnia 25-go lutego 1892 
roku, według „Gazety Handlowej" pła­
cono korzec pszenicy rs. 8.70, korzec 
żyta rs. 7.45, korzec jęczmienia rs. 0.00, 
korzec owsa rs. 3.45.

Okowita. W Warszawie- d. 22 lutego 
płacono za wiadro 100° w sprzedaży hur­
towej 10.87’, za wiadro 78°—rs. 8.479 bez 
potrącenia netto.

Na giełdzie warszawskiej dnia 25-go 
lutego płacono:
Marki niemieckie . rs. 49.70 fi za 100
Guldeny austryackie rs. 85.85 „ „
Franki.........................  00.00 „ „
Funty szterlingi 1 Ł. 00.00 „ „

Kraków dnia 25-go lutego.
Ruble 116.50 płacono:

Berlin d. 25 lut. Ruble na dost. 201,00.

Odpowiedzi Redakcji.
Panu A. K. w W., poczta Sandomierz. 

„Wspomnienia" nie mogliśmy drukować. 
Szczegóły listownie.

Panu Kazimierzowi Laskowskiemu. 
Czekamy niecierpliwie.

Panu M. K. i M. „Wspomnienia" nic 
mogliśmy drukować.

Panu El... w Końskich. Prosimy o 
dalsze wiadomości.

Pani Z. K. w Lublinie. Już wkrótce.

OGŁOSZENIA.

Lekcyj śpiewu udziela była uczennica 
konserwatorium. Wiadomość bliższa: 

dom p. Staniszewskiego, ulica Wysoka, 
1-sze piętro na lewo. (106-5)

Przyjmę miejsce lektorki, lub też do 
wyręczenia pani domu. Wiadomość: 

Lubelska — dom p. Pudełkiewicza.
 (103-3)

Zdolny drukarz litograficzny i specja­
lista robót autograficznych poszu­

kuje zajęcia. Wiadomość w Redakcji. 
___________________________ 1103-2) 
Magle w hotelu Polskim do sprzeda­

wania. (105-3)

Do sprzedania dom przy ulicy Skary­
szewskiej na bardzo dogodnych wa­

runkach. Tamże do wynajęcia piekarnia 
z mieszkaniem i sklepem od 1-go lipća, 
Wiadomość w sklepie u M. Herdin. 
 (101-4) 
WSzwarszowicach, wiorst 5 od stacji 

koleji Ostrowiec, jest do sprzeda­
nia 800 centnarów koniczyny pogodnie 
zebranej po 80 kop. za centnar trzy 
pudowy na miejscu; pługów 16 linow- 
skich Nr. 3, bezkoleśnych, cało-żelaz­
nych, w zupełnym porządku, po rs. 6 
kop. 50 za sztukę. (109-4)

Dnia (20) 1 kwietnia 1892 r., w radom­
skim okręgowym sądzie w drodze 

przymusowej, na żądanie Edwarda Otto 
sprzedane będą dobra Weronowo, dwie 
wiorsty od m. Radomia odległe, obej­
mujące morgów 80, dwa sady, dające do­
chodu rs. 500, pięć obszernych budyn­
ków gospodarskich i dwór kosztownie 
odnowiony, w wartości rs. 15000, ziemi 
6000, z której dzierżawca płacił rocznie 
rs. GOO, Towarzystwa rs. 2000. Licyta­
cja rozpoczyna się od sumy rs. 6000, 
wadjum rs. 1500. Bliższa wiadomość u 
W-go Komisarza sadowego Paprockiego 
__________ ;_________________ (32-1)

BULJON i PASZTECIKI. |

BULJON
PASZTECIKI 

codziennie 
od godz. 12 do 2 popołudniu 

w enkierni 
Piotra MAKOWSKIEGO 

naprzeciwko 
Kasy Przemysłowców, 

obok Banku.

I i>u33izsvd i Nonna
(81-3)

Abbazia, Arco, Meran, Algier, 
Cannes, Hyeres, Mentona, Nizza, 
Pan, Madera, Monaco, Monte- 
Carlo, Montreux, San-Remo, 
Kairo (Egipt).

Przekazy na wszystkie te miej­
scowości klimatyczne wydaje 

Biuro bankowe
„GAZETY LOSOWAŃ"

w Warszawie
Krakowskie Przedm., ,Vs 51.

Wszelkich informacyj Biuro 
udziela bezpłatnie. (832-7)

Jest do odstąpienia w 
każdym czasie sklep 
spożywczy przy ul. Lu­
belskiej na przystęp­
nych warunkach. Bliż­
sza wiadomość w Re­

dakcji, (80-4) 
\



Żądajcie Szuwaksu. Smarowidła i Atramentu S». Olińslciego.
Ogłoszenie.

Josek (Józef) Brajtman, zajmujący się 
w moim interesie, z dniem 20 grudnia 
r. z. został usunięty i do składu mego 
interesu więcej nie należy, o czem 
mam honor podać do wiadomości.

(12) Brylant, optyk m. Radomia.

Do wydzierżawienia
baiulzo tanio zaraz:

Młyn wodny,
Kuźnia z mieszkaniem, 

oraz (1079-1)
Budynek murowany

f iętrowy, z motorem wodnym na młyn 
ub inną fabrykę. Wiadomość na miej­

scu w Ojcowie, powiat olkuski.

Rektyfikacja Warszawska.
Spirytusy, wódki czyste, konia­
ki i likiery nabywać można w 
Radomiu: w handlach WW. 
PP: Gruszczyńskiego, Michal­
skiego, Szerszyńskiego, Koźmiń­
skiego, Herdina, Niemcewicza i 
w sklepie spożywczym kolejowym. 
W Kielcach: w ważniejszych han­
dlach win i spirytualij. (46-5)

K3" 1000 tyk.-^53
W folwarku Wir jest do sprze­

dania 1,000 kóp tyk do chmielu, 
; po rs. 4 kop. 50 kopa. (uo)

; OGŁOSZENIE.
i Z powodu interesów familijnych 

jest do sprzedania zaraz sklep 
chrześcijański kolonjalno - galante­
ryjny i tabaczny w gubernji ra­
domskiej, bardzo dobrze prosperu­
jący, o czem książki rachunkowe 
przekonać mogą, w mieście powia- 
towem, ludności przeszło 8 tysięcy, 
w blizkości stacji kolej i żelaznej. 
Wiadomość bliższa w Redakcji „Ga­
zety Radomskiej “. 108-4,

FABRYKA 
konserw owocowych i warzywnych, octu i wina 

ST. PERKOWSKIEGO
w Kornelinie.

Mam honor zawiadomić Sz. Publiczność i pp. kupców, iż otwo­
rzyłem sklep w Radomiu, przy ul. Rwańskiej (dom Cemberkowicza) 
i sprzedaż wszelkich wyrobów, oraz i agenturę powierzyłem J. Reichowi. 
Przyjmuję tam wszelkie obstalunki hurtowe i detaliczne na: włoszczyzny 
suszone, jabłka, gruszki, śliwki, ocet owocowy na garnce i kwarty, 
wina owocowe z jabłek, agrestu i porzeczek na garnce, butelki i na 
lampki na miejscu. (104-2)

(cny nmiarkowane, zniżone.

Haató towarów Monialnycli, w i delikatesów
przy ul. Rwańskiej

wyborowe
polecają ioira Malczew. 
Zamówienia przyj­
muje Bedakcj a 
„Gazety Radom­

skiej (37-9)

BAZAR
WYROBÓW KOBIECYCH 

z powodu interesów familij­
nych jest do odstąpienia w 
każdej chwili.

O warunkach sprzedaży bliż­
sza wiadomość na miejscu. 

(105-2)

Zamieszkały w m. Ekaterynoslamu 
adwokat przysięgły

TEODOR PIECHOWSKI 
przyjmuje na siebie prowadzenie 
wszelkich spraw sądowych w po­
łudniowej Rosji. Adres: m. Eka- 
terynosław, Aleksandrowska ul., 
dom Sztromberga. (268-3)

65 KOF.
kosztuje asekuracja drugiej
Pożyczki Premjowej z 1866 
roku od nadchodzącego ciągnie­

nia marcowego 1892 roku.

Biuro Bankowe
„WZEW LOSOWAŃ" 

w Warszawie, (104-7) 
Krakowskie Przedmieście, 51.

OWI SOI
(drzew 1,800 wybo­
rowych gatunków) do 
wydzierżawienia pod| 
Radomiem(4 wiorsty).} 
Wiadomość w Redak-• •
CJ1. (100-4)

Nowo zatwierdzone przez JW. Ministra Spraw Wewnętrznych 
i kaucjonowane pod firmą:

RYZYKO OGŁOSZEŃ" 
zostało otwarte w Warszawie przy ulicy Wierzbowej Nr. 8, 

wprost Niecałej.
Przyjmuje ogłoszenia do pism perjodycznych, po cenach re­

dakcyjnych. (45-1)
-jgg- -ggr

js W N0WTM TATTE11SALLU
i Trębacka )iś II, /
p odbędzie się w dniu 3 marca r. b., o godzinie 11-ej rano,

(1245-1)£ Licytacja
p na konie wierzchowe, zaprzęgowe, ogiery stadne i ekwipaże.

_ ___________________

poleca Szanownej Publiczności: wszelkie towary kolonjalne w 
gatunkach wyborowych; Herbatę Popowa i Perłowa na funty, 
ćwiartki, ósemki i w paczkach pięcio-kopiejkowych.

Wina węgierskie naturalne, likiery zagraniczne i krajowe, 
wódki pierwszorzędnych dystylarni.

Najlepsze piwo warszawskie browaru Machlajda na szklan­
ki, karafki do domów i na antałki. (95-8)

Ceny przystępne. towar wyborowy.

Zatład śliisarstrteiilowy
A. MAŁECKIEGO 

Dom W. Nowakowskiego, przy ul. Lubelskiej, 
poleca:

wszelkie roboty z żelazu kutego, jak: tra­
my do kościołów i kaplic; krzyże, kraty, 
ogrodzenia do grobów i pomników od naj; 
tańszych do najdroższych, według modeli 
najozdobniejszych, znajdujących się w za­
kładzie, naturalnej wielkości, lub powie-

rzonych rysunków. Na sezon wiosenny polecam: wózki i v elocypedy dla dzieci, łó­
żeczka i kolebki, wózki fotelowe dla osób słabych, fotele bujające. Stare i uszkodzo­

ne meble reperuję i odnawiam po cenach przystępnych.
(97-12) Z uszanowaniem A. Miileclri.

Maszyny <1 o szycia 
„SINGERA” 

z fabryki
Towarzystwa akcyjnego dawniej Seidel i Nauman 

a mianowicie:
„Yibraling 91iutle“ maszynę 

(z długiem bujającem czółenkiem).
Najlepszą i najtrwalszą ze wszystkich do dziś 
istniejących maszyn, szyjącą lekko i cicho, otrzy­
mał i poleca tan ej o 10°/„ niż w. innych składach 

Skład maszyn do szyciaK. CYPEL
w Radomiu, ul. Lubelska, dom U7. Lichtensteina 

fTS3 Spłata na raty tygodniowe po rs. I (jeden). 
Tamże nabywać można ROWERY, wyDorową oliwę i igły do maszyn. 
Reperacja maszyn do szycia wszelkich systemów i regulowanie 

tanio, trwale i szybko. (92)

DYSTYLARNIA PAROWA

w Warszawie,
nagrodzona pięcioma złotemi medalami, dyplomami honorowe' 
mi, oraz najwyższą nagrodą— orderami na wystawach międzyn*' 

rodowych, poleca prócz różnego rodzaju wódek i likierów,
Wódkę Myśliwską, wódkę Wioślarkę i wódki 

z Gwiazdką,
które dostać można we wszystkich handlach win i spirytualij

W TŁ a <1 O 111 i 11. (554k-23)K* Otręby pszenne (grube, średnie i miałkie); żytnie', 
kukurydzowe; ospę jęczmienną i kukurydzową; szrulowa- 
ne odpadki wszelkich zbóż; makuchy rzepakowe i lniane, 
polecają: ZAKŁADY .11KLEJ pod RADOMIEM

Redaktor i Wydawca Rajmund Masłowski. )(o8BOJieHO U,enaypoio— T. Pa^onn 14 d>eBpaM 1892 r. W drukarni J. K. Trzebińskiego w Radomiu.


